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2K feaiet m a  praemii f ir  tui

Ćnwała jak gw iazda świeci riad m ogiłą , 
K iedy Wielki człow iek zginie >

■tyViedzie go z grobu swą czarow ną siłą 
W  nieśm iertelności Św iątynię.

łlozliczne cieniom  w skazane są drogi >
Do tronu w kościele sław y 

D ojdz ie ; k to  W m ęstw o , W cnotę nie ubogi * 
B ohater i  m ędrzec prawym

( i !) X listów Normandzkicha



K to m iłość swobód wśród c z y s te g o 'ło n a , 
Ż y w i, nieskażony w w ierze ,

K to  jak kapłanka W eście poświęcona 
Ognia cno ty  pilnie strzeże ;

K to  miecz mściciela w obronie ojczyzny 
W ziął z o łtarza pow inności,

I  poniósł życ ie> cierpienia i b lizny,
Dla praw  i  m ądrej wolriości;

• Ł "  f .  • 4  •

K to w ielkim  został na polu Bellony 
Choć m ęztwo u ledz m usiało ,

I  od zwycięzców , lubo zwyciężony ,
> ' P iękniejszą o k ry ł się chw ałą;

K to  nad laur przeniósł bluszcz obywatela j 
Szacunek Królów zdobyw szy ,

N iż blask ich d w o m  wolat chatkę T e la , 
P rzy jaźn i węzłem  szczęśliw szy;

Temu cześć w inną w yznaczy Pallada.
T a k , na w iecznym  sław y  tronie  

Na piervvs^em m iejscu Kościuszko zasiada 
P rz y  szczęśliw ym  W aśhyrtgtonie.

Br". H r . Kiciński i



*9

KAROL BARI MOR
c z y l i

N i e s z c z ę ś l i w e  s k u t k i  z a z d r o ś c i ;

R o m a n s  z F rancuzk iego ; (* )

M ając życzeń , zam iarów  i zgryzo t obficie ,

N iekorzystam y z szczęścia choć się  nani ro żśm ie je ;

W  dniach obecnych daleką ścigając n a d z ie ję ;

N ie ż y je h iy , leci tylko czekam y na życie.
■ ■ - ; - y  "  ' '

Jestem  A nglikiem  ; nazyw am  się E g erto n  ; o- 
s iad łem  od trz e c h  la t w K alkucie w  lnd jach  W scho­
dnich  ; ale m łodość mojń s tra w iłe m  w A hglji.

W  d w u d ziesty m  czW artym  roku  życia m ieszka­
łem  w  L ohdyriie Zarządzając znacznym  dóinem  ban­
ko w y m ; Podów czas jed en  ź ihoich k ó rreśp ó h d en - 
tów  polecił m i w liście  m łodego K arola B a r im ó ra ; 
k tó ry  z W łoch m iał w k ró tce  p rzy jech ać  do L ondy­
nu ; M iddy te n  cz łow iek  —  p iśa ł m ój k o rresp o n - 
flen t — p o s i a d a  w ielk i hi a j ą t e k , rz ad k ie  p rz y m io ­
t y ;  W yóbtaźriią ż y w ą , serce n a jle p s z e ; ale n iena­
w id z i łudżi i  zdaje się być  sk ło n n y m  do m elan­

in )  Rom ans te n  m ia ł w  P a ry ż u  t r z y  edycje . D a ­
ję z niego wyćisjg hifeópuszezając W Sżoiejszyćh • 
Zdarzeń;

a . ’£
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cłio łji. L is t  drugi od m ego k o rresp o ild en ta  z W łoch, 
Oddał m i sam  B arim or. T en  l is t  zapew niał m u u  
m nie k re d y t  n ieograniczony. Z adziw iła  m ię i  za­
ję ła  m o c n o  szlachetna postać B ariraora. Zaledw ie 
lic z y ł i-ok d w u d z ie s ty  siódm y; ry s y  m iał reg u la r­
ne  , w łosy  c iem n e ,  p o s t a ć  w yniosłą  , m ocną i  p rz y ­
jem ną ra z e m , u łożen ie m iłe ,  łączy ł w  sobie po­
w agę A nglika z grzecznością i  żyw ością francuzką.
A le n ieszczęśc ie , ogień sp o jrzen ia  jego zaćm iło i  
na całej tw a rz y  i  postaw ie  roz la ło  g łęboką tę - 

schno tę .
W racał p raw ie  obcy do o jczy zn y  k tó rą  dla od­

p raw ian ia  podróży  w  szesn asty m  ro k u  życia porzu* 
c i ł .  Chęć dopełnienia- pow inności b y ła  p rzy czy n ą  
jego p o w ro tu . Jeszcze w dziec innym  w iek u  zosta ł 
s ie ro ta . S try j  jego P . "Wisburn zajm ow ał się w y ­
chow aniem  synow ca. U m arł zo staw iw szy  jedną * 
ty lk o  córkę Em m ę i  te s ta m e n t k tó ry  dopiero  za  
p o w ro tem  B arim ora o tw o rzy ć  pozw olił. Ta fo r­
m alność m iała się odbyć u  P . D en h am  w uja B ari­
m o ra , do k tó reg o  po śm ierci ojca schron iła  się Em ­
m a. W iedziałem  już od daw na o ty c h  w szy s tk ich  
szczegó łach , bo m ów iono pow szechn ie o E m ­
m ie  jak  o p iękności rzad k ie j i  jako o p a r tj i  
n a jb o g a tsze j w  ca łym  k r a ju ,  gdyż jej ojciec w 
K om pan ii M alabarskiej zebrał ogrom ne s k a rb y .

p ,  D enham  z Em m a b y ł  podów czas w  B ath.



B a rim o r  c h c ia ł po jechać do n ic h , a ze  i  m n ie  wy- 
p ad ą ła  p o trz e b a  u d an ia  s ię  do t e g o  m ia s ta ,  o fiaro ­
w a łe m  się m u ,  z a  to w a rz y sz a  i  p r z e w o d n ik a ;  
c zu łem  k u  n ie m u  ja k iś  n ie p o ję ty  pociąg . P r z y ją ł  
o fia rę  m o ją  z w d z ięczn o śc ią . B a r im o r  z a to p io n y  
W p o n u re j m e la n c h o lj i , p rz e z  całą  p o d ro ż  z a c h o ­
w y w a ł n a jg łę b sz e  m ilczen ie . J e d n a k ż e  m ałe  u s łu ­
g i  k tó re  b y łe m  w  s ta n ie  w y ś w ia d c z y ć  m u w p o ­
d ró ż y , z n ie w o li ły  s e re e  jego i  z a w ią z a ły  p r z y ja ź ń  
m ię d z y  n am i ta k  m o cn ą  , iz  p r z y k r o  _n am  b y ło  
ro z łączać  się  z sobą . P rz y b y w s z y  do B a t h , ze  
szcze rą  o tw a r to śc ią  o fia ro w ał m i m ięszk an ie  w  do­
m u  w ła sn y m  i  sam  p rz e d s ta w ił m ię  Panu, U en h am

i  p ię k n e j E m m ie ,
P o w ró t  B arim o ra  o ż y w ił i  ro z w e se lił  tw a rz  

b lad ą  i  tę sc h n ą  P a n n y  W is b u r n , i  w la ł szczęście  
z u p e łn e  w  se rc e  s ta re g o  w u ja  a ra z e m  o p ie k u n a  
E m m y . R ad o ść  jego  b y ła  ż y w a ,  g ło śn a , a w  >ej 
u n ie s ie n iu  zap o m ia ł o  p o d ag rze , p o rw a ł  s ię  z k r z e ­
s ła  i  p o b ie g ł , czem  p rę d z e j u śc isk a ć  k o c h an eg o  
s io s trz e ń c a . P .  D e n h a m  całe ży c ie  s t r a w i ł  w  w o j­
sk u  ; z aw czasu  s t r a c i ł  sp ad ek  p o  ro d z icach , w  ty m  
w  sz e ść d z ie s ią ty m  ro k u  życia  p rz e z  śm ie rć  w s z y s t­
k ic h  b r a c i ,  z o s ta ł  P a n e m  z n a c z n y ch  d o ch o d ó w  i  
o p ie k u n e m  b o g a te j s io s trz e n ic y . N ie m ia ł w ie lk ie j 
g ło w y  do in te re s só w  ale  se rce  n a jle p sz e  ; s z c z e ry , 
p r o s t y ,  o tw a r ty ,  p r z y ja c ie l s k i ,  n ie m ó g l n ig d y
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^.dns) m yśli, tak się spieszył ażeby 
posiedzieć drugą. Przywiązanie jego do Emmy 
i, Karola nieznalo granic; czy rozmawiał o polity­
ce , czy o Skarbie, czy o refąrm ie Parlam entu, 
zawsze do nięh wracał; a najmniejszą z ich stro­
f y  grzeczność przyjmował z wdzięcznością. Lubo 
schorzałego, brata go często ochota zerwać się z 
krzesła i uprzedzać ich życzenia. Kochając bar­
dzo siostrę sw oją, całe przywiązanie przeniósł ną 
Larimora. iNfienąógt się go dość napatrzyć i na- 
cieszyć się z nim. Emnąa Vyisburn miała rok dwu­
dziesty , słodycz w całem ułożeniu, i wielkie 
błękitne oczy często spuszczone w których malo- 
ąyała anielska jej dusza. Posiadała umysł wy­
kształcony i znakomite talentu któręm i mogła ja­
śnieć na świecie, gdyby skromność*pierwszy jej 
ęno.tą niebyła. Zdrowie jej było słabe, a głos 
m iat wdzięk przyciągający.

Uważałem iż Barimo.r z początku mocno vyzru, 
fzony szczerein i przy jacielskiem przyjęciem; na- 

^P.^dł w smutek nadzwyczaj ponury. Otwar- 
$P, testam ent P. W ishurn , upraszał w nim syno- 
yycą. ażeby wzjął za żonę Errtmę., a Emmę pozba- 
\yiął połą wy m ajątku \  z lecał ją na Bąriinora, 
f ^ jb y  iąnemu Bijała pddąc rękę. Poczciwy
pephajń ęhęiał przyspieszył ten związek i ręczył 
ftVUWHWBfi H 'ypja Emmy zgadza się z ojęą w o-
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1|. Na te słowa pomięszonie Karola stało się jęsz- 
pze widocznie jszem , prosił Wuja ażeby mu pół 
roku do ułożenia interesów pozw olił, otrzymał 
to pozwolenie , i wyszedł.

Ten krok siostrzeńca zdawał się osobliwszym 
Panu Denham , a ie  mnie uważał za towarzysza i  
przyjaciela Karola , otrzym ałem  więc w krotce je­
go zupełne zaufanie. I Barimor co dzień więcej 
przywiązywał się do mnie. Większą część dnia 
spędzał na rozmowie ze m ną, a często całe noce 
poświęcał pisaniu. Łubo Barimor z zapałem ko­
chanka i oblubieńca nie nadskakiwał Em m ie, o- 
kazyw ał jej jednak przywiązanie spokojne, grzecz­
ność uprzedzającą i  wysoki szacunek dla jej przy- 

'  miotów. Ale w cąłem jego ułożeniu widać było 
pomięszanie, smutek i trwogę.

P . Denham poznał nakoniec że jakaś tajemna 
zgryzotą dręczy Barimorą, Panie E gerton ! rzekł 
do mnie. Nic nieuchodzi mojej baczności. Nie- 
spokojność pożera K ąrola; założyłbym się że za­
ciągnął długi na stałym  lądzie, których teraz ui­
ścić nie może. W młodości mojej byłem do niego 
zupełnie podobny. Ale zobaczysz jak go uspokoję, 
gdy całą spuściznę którę mam po braciach jemu 
zapiszę. Co mówię o zapisie:! może już teraz ma­
jątkiem moim rozrządzać, Wszakże po mojej śmier­
ci wszystko co nianą jemu się dostanie. Niech je-
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Sicz,ę dziś hędzie tak  wesół jak  ja gdy mię Opuści 
na chw ilę , ta  przeklęta podagrą. Może też do je­
go sm utku i  m iłość się mięszą. Biedny phlopiep* 
Lecz nie moja to  wina , jeżeli mój drogi {Carol nie 
je s t  szczęśliwszy od w szystk ich  Lordów w  Całej 
MY. B ry tan ji.

N ie dzieląc we wszystkieną zdania P-ana Den- 
Jiam , rozum iałem  iz aby poznać praw dziw y p rzy ­
czynę sm utku Barimora, trzeba czekać spokojnie i  
niedowłady wać się raptem  jego tajernnięy.

S taraliśm y się rozerw ać m elanchęlją Karola* 
ąle nadarenąnie , ty lko  na wspom nienie W łoch roz­
weselała się tw arz jego* i  zdawało się że jego ży-. 
ęie już się we W łoszech skończyło. Oddychając 
m glisteni powietyzęm Anglji i  żyjąc pod niezdro­
w ym  jej klim atem  , rozum iął iż przybycie do oj, 
ęzyzny jest ty lko  dla niggo przejściem  do grobu. 
T ak  nam opowiadał p Neapolu jąk  gdyby duch o- 
powiadał o życiu. C ztery  miesiące up łynęły . N ie 
przyjm ow aliśm y nikogo i nieby w aliśm y nigdzie , 
ą gdy porą kąpieli m inęłą, mnie intpr.esa pow ołały 
^o Londynu, Położenie m oralne moich przyjaciół 
znacznie się pogorszyło; by li tak  godni litości 
jak b y  po rzgczyw istem  nieszczęściu. P . Penhatn
ty m  ^mocniej by ł w zruszony stanem  swego sio­
strzeńca że późno dowiedział się ile cierpi. £n ik ta  
tjaWP* wesoło§ę dobrego W uja , a najżywszą nie-



spokojność zajęła tkliw ą jego 'duszę, Panna Wis* 
burn widząc ze nie jest kochaną, nosiła w sercu za* 
ród tęschnoty i  cierpienia, które codziennie wzra­
stało. Gdyby Karol zył w świecie i  rozwijał przed 
pią • . w szystkie swoje przym ioty , nie takby dla 
piej był niebezpiecznym jak w te'm samotnem «- 
Stroniu. —

Pod ‘ łagodną powierzchownością ' ukryw ała 
fim raę, duszą żyw ą, kochającą; ale pewien rodzaj 
Wyniosłości tłumił jej miłość ku człowiekowi , któ- 
W  j eJ tylko tkliw ej przyjaźni względy okazywał.

Lubo tak sm u tn i, mieli jednak wszyscy na-? 
dzieję w przyszłości, każdy z nich jeszcze upatry­
wał szczęście, jak ów chory który w ostatnich 
Cierpieniach, używa na chwilę spoczynku i cały 
Wdzięk życia przed sobą widzi. Kochałem Bari- 
piora z zapałem pierwszej przyjaźni. Nie śmiałem 
Wyznaczyć dnia odjazdu. Już się zbliżał Listopad, 
ponure przeęzuęia wszędzie mię ścigały : z najwięk­
szym wstrętem odrzucałem myśl bliskiego rozłą­
czenia się z przyjąciołmi. Jakże ich opuszczać w 
ich smptku ? Ale nadszedł wnoście dzień wyjazdu 
jęh z Bath. Mieli wszyscy pojechać do wsi Sum* 
pton Abbpy w WestMoręlaud dziedzictwa Barimo* 
ya, i tam przemieszkać jeszcze pozostałe dwa mie­
siące jego milczenia. Tego więc samego dnia i  ją 
wybrałem się w.pódrpż do Lopdynu, Gdym |>r?y<?
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szedł żegnać- się a Panem  Denham. K ochany Panie 
Egerton —■ zawołał— Jakto  ? Już opuszczasz nasze­
go K arola. . .  (Ł zy  n iedały  mu dokończyć słow a). 
Ale jeżeli będzietn jeszcze nieszczęśliwsi niż teraz  
przyrzecz n am , ze powrócisz. — N atychm iast od­
pow iedziałem . — T ak powróć Pan, prosiem y doda­
ła  Emma z westchnieniem . — Na te słowa wpadł 
Barim or! — Przy jac ie lu / i’zekł do m n ie , spoglą­
dając na w szystk ich . P.atrzaj' Takie jest moje nie­
szczęśliwe przeznaczenie. Dopiero za moim po­
w rotem  obeznali się zę sm utkiem  , wszedł on zę- 
m ną, i  niedość mu było jednej o fiary .-— Mow! o- 
k ru tn e  dziecię — rzek ł P . Denham w yciągając do 
niego ręce , m ów, tw oje milczenie nas zab ija .— 
Wuju! miej litość nadęmną odezwał śię Barim or rę­
ką zakryw ając oczy, poczekaj jeszcze dwa miesią­
ce. W szakżeś mi dozwolił po łroku  milczenia , a 
już cz te ry  miesiące minęło. Pozwól. . . , Ale mu­
sze pojechać przed wami dla poczynienia przygoto­
wań ną wasze przyjęcie. To mówiąc w yszedł, siadł 
na konia , i  zniknął w ga lop ie , rozstaliśm y się z 
Sobą niemogąc w yrzec ani słowa. U dałem  się dp 
J,pndynu nie znając p rzyczyny  tęschnoty  K arola > 
ąpi przewidując końca jego nieszczęść,

ę ięk aw y  byłem  wiadomości z Sumpton Abbey 
i  wkyótce otrzym ałem  następujący lis t od Bari mo­
ra . N jem jał do,ść. mocy ppowfiedzęnia mi w czasie
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pozycją ' ze mną w szystkich  swoich nieszczęść, do* 
piero ten  lis t obeznaw ął mnie z niem i.

z SUMPTON ABBEY 19. Listopad*. 

K O C H A N Y  E G E R T O N I E !
t

Gdybyś na chwilę w ątp ił o mojej szczerej chę- 
ęi pisania do ciebie , źlebyś sądził o twoim  przy-, 
jac ie lu , tak  o’ tw oim  przy jacielu ; serce moje do* 
b rze eię poznało i  wiem ze niechcesz się zaprzeć. 
Mój W uj i  Panna W isburn mocno żałują ze nieje- 
pteś z nam i, codziennie więcej niedostaje nam cie- 
b ie. W szyscy troje jesteśm y mocno przejęci do* 
wodami przyjaźni k tó re  nam  okazywać raczyłeś. 
W iedząc jaki powód zbliżył cię do nas , jakże cię 
nie szanować, n ie kochać? P rzybyłem  do Sum pton 
Abbey na k ilka godzin przed P. Denham ; niepodo- 
bnaby mi było  jechać z niem i. Muszę wykonać 
p lan  k tó ry  m i okoliczności przepisują. Nieszczę­
ściem ! przytom ność m °ia jeszcze ięh bardziej za- 
smuca^ P. Denhąm  jest coraz słabszy i stan  s\ye- 
gn zdęo.Wfią ukryw a przed  nami. Emmę traw i cią<< 
gtą gorączka. Ten dom jest dla nich wcale 'nie-, 
pogodnym ; chcieli koniecznie pojechać za mną , j  
nie m ogłem  uprosić ażeby mię zostaw ili samego, 
Ą do tego jeązcze cel nasz będzie chybiony ; żaden 
z nas, pie jest \ystanie zająć się rachunkami? P;d ppkt 
w iekn W ąias?.ej zaniedfeanemi,
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O kolice tu te jsze  są d z ik ie ; pałac p o staw io n y  
u  s to p y  g ó ry  w parow ie w m iejscu najeiasniejsz&m 
p rz y  dolin ie k tó rą  s tru m ień  p rzeży n a . Całe wzgó- 
yzg zarosłe  je s t sosnam i, P oko je są obszerne i  wy-s 
so k ie . Ogród p rz y ty k a  do k o śc io ła ; zaniedbane 
źród ło  w darło  się do podziem nych  sk lep ień  i  cały  
opuszczony kościół w ydaje się te raz  staw em . Szczy-,. 
t y  zw alisk  za ro s ły  b luszczem ; w szy stk o  je s t  w iL  
g o tn e , n iezdrow e i  ma p o stać  grobow ą. Oto je s t 
kochany  E g e r to n ie ! rz e te ln y  obraz naszego schro­
nien ia,

F ranc iszek  odda ci mój rękop ism  w k tó ry m  
znajdziesz h is to rją  mego życia . P rz y k ro  m i żetfi 
yi w p rz ó d y  n ied a t tego  dow odu m ojej ufności. 
Bądź zdrów* Ż ałuj tw eg o  p rzy jac ie la .

K a r ó l  B a r i m o r .

Z aledw iem  skończy ł te n  l i s t ,  o tw o rzy łem  rę-. 
k o p ism  i  zacząłem  czytać,

! kfISTORJA K  A If OL A BARIMQRA,

C ierp ię , ale n ie  doznaję u czu c ia , ani z e m s ty , 
ani n ienaw iśc i. Z łe i  dobre zajm ow ało na przemia-, 
n y  najpiękniejsze, dn i mego życia . M ijały  one p ręd ­
ko , i  d la tego  jes tem  te raz  podobny cło owego po­
m nika k tó ry  jeszcze n iew y k o ń c zo n y , a już p rzez 
pgień  s traw io n y m  został. Gdy nieszczęście zdolno-, 
ści moje p rz y  ta r ło , s ta łe m  się n iecz u ły m  n a  pię-
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kność n a tu ry  i s z tu k , i  odwracam od nich spojrze­
nie jak ów człow iek k tó ry  zam yka oczy> b y  sam 
u taił przed sobą jak osłabł w zrok jego>

W yszedłem  na św iat pod najsm utniejszą w ró­
żbą, żałoba po k ry ła  moją kolebkę; rodzice moi 
k tó rych  w szystk ie  nadzieje spełnić m iałem  , prze­
żyli dzień moich urodzin  na k ilka  ty lk o  m iesięcy. 
P . W isburn Barimor s try j  mój by ł moim opiekm- 
nem. Owdowiał gdy Emma miała rok  d rug i Ja 
liczyłem  podówczas d z iew ią ty , i  posłano mię do 
S z k o ły .—

Przez czas szkolny i  w yszedłszy ze szkół by­
w ałem  często u mego S try ja  k tó ry  mię kochał 
jak  własnego sy n a , i  młoda Emma przy wiązała się 
szczerze do m nie. Jednakże sierocie sp rzy k rzy ło  
się w ojczyźnie. Po odbyciu Akademji w O xford 
prosiłem  S try ja  i  uzyskałem  od niego pozwolenie 
odbywania podróży po świecie. Żegnając s ię , po­
znałem dopiero ile mię S try j i  Emma kochali.

P rzeb y łem , F ran c ją , Szwajcar ją , W łochy > 
kilka la t spędziłem przyjem nie. Wesołość F ra n ­
c ji ,  wdzięk okolic Szw ajcarskich, w ielkość Rzy- 
mu i  piękność natu ry  W łoch c a ły c h , mile mię 
Najmowały. Puściłem  się ną morze dla zwiedze­
nia w ysp  w szystkich .

W tedy to na wyspie P rocita  (o trz y  mile od 
Neapolu) u jrzałem  młodą dziewicę k tó re j niew inną
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piękność niepojętym  powabem duszę móją zniewo­
liła . Popłynąłem  sam do i rocita i  zabłąkałem  się 
n a  te j w y sp ie , zam ięszkanej niegdyś przez osadni­
ków  G reckich ; do ty ch  czas mowa m ieszkańców, u- 
b iór i  tw arze są pochodzenia G reckiego n iezatar­
ty m  dowodem.

Pewnego dnia zaskoczony naw ałn icą, schroni­
łem  się do m ałej chatki zacienionej Palm am i. Opo­
k a  do k tórej była przystaw ioną zabezpieczała ją od 
w ichrów  północnych > a  gaj oliw ny od pożarów 
Słońca. —

przed  chatą baw iły  się młode dziewczęta, k tó ; 
ry ch  postać mocno mię zadziw iła gdy pow sta­
ły  przedem ną. Najstarsza z nich mająca podówczas 
ro k  siedem nasty , nie córką rybaka ale raczej zda­
w ała się być Psyszą Fidjaśza, w łaśnie tchnieniem  
życia ożyw ioną., Darem niebym  usiłow ał w ydać 
moje podziw ienie i ten  nagły  powab k tó ry  zajął 
m oją duszę: Ah ! ta p ierw szi chwila nigdy w pamię­
ci mojej zatartą nie będzie. Najm niejsze jej szcze­
gó ły  w  ognistych rysach tkw ią w mojej d u sz y ; 
Ń izeiua zawsze mi tak  przed oczyma stoi jak ją 
podówczas w idziałem . Jej czarne w łosy rozdzielo­
ne na czole i skrom nie u p lec ione ; jej ry sy  szla­
che tne j i  regularne; kibić szczupła i w yn iosła  któ- 
frej wdzięk jeszcze sie lepiej w ydaw ał przez fałdy 
proste j fun ik i; jej ręce aż do ram ion n a g ie , k tó re



zdaw ały sią przeznaczone dla rozlewania mleka i  
sypania kw iatów  na o łtarz  o fia rn y ; jej chód, ro­
zmowa i grzeczność ła tw a , w szystko  świadczyło 
że odebrała staranniejsze wychowanie od swoich 
tow arzyszek;

Tym czasem  burza prędko się zbliżała poprze­
dzona milczeniem posępnem. Postać urocza Nizel- 
d y ,  i  grono dziew cząt m łodych rysow ało się na 
tle ciemnego ob ło k u , a gałęzie drzew oliw nych i  
granatów b y ły  niejako brzegiem  tego rozkosznego 
obrazu, P iorun grzm iał nad p rzy lądk iem , deszcz 
rzęsisty  zak ryw ał w szelki w idok,m orze z głuchem  
szemraniem rozbijało się o brzegi, a bałw any wzno­
sząc się jedne nad drugiem i ok ryw ały  żółtawą pia­
ną ustęp piaszczysty o kilkadziesiąt ty lko  kroków  
od nas odległy.

Cała ta  fam ilja rybaków  zwała się Andorowie. 
Dziad i ojciec i  m atka m łodych dziew cząt ofiaro­
w ali m i uprzejm ie schronienie przed burzą i Wszyst­
ko co mieiii po  czem starzec opowiadał mi obszer­
n ie jakim  sposobem zubożeli, że dawniej posiadali 
w szystkie okoliczne pola żę naw et mieli k ilka wła­
snych statków  , i  zachowywali banderę sta tku  bar- 
baryjskiego > dp którego zdobycia mocno się p rzy ­
ło ż y li, że rozbicie k ilku  ok rętów , n ieurodzaj, a 
ńadew szystko choroby przyw iod ły  ich  do ubóstwa 
k tó r«  jes t jeszcze najm niejsżeia ich  nieszczęściem ,



Już było ciem no, gdy ustała b u rz a > po skro- 
mtiej w ieczerzy rozeszli się w szysby , ja przepę­
dziłem  noc na łożu p rz y k ry ty m  żaglami. Obudzi­
łem  się ze św item  i w stąpiłem  na opokę pokry tą  
mchem i  rosą. Tct miejsce hazywają w i e ń c e m  
a l o e s u  bo W istocie cała opoka wokoło je s t aloe­
sem zasłaną. Pow ietrze było z im ne, 'm orze  spo­
kojne. S łyszałem  Żdaleka pieśni pastersk ie i  wi­
działem kozy pnące się na góry i obgryzające won­
ne k rzew y . Chciałem rysow ać okolicę , ale ręka 
moja m artw e ty lko  Obrazy kreśliła^ Porzuciłem  
Ołówek; czułem  że setce  móje jest p rzepełn ione, 
poznałem  żem już znalazł to  dobro k tó re  tak  gor­
liw ie  szukałem  , poznałem  że nadeszła dla m nie 
Ohwila kochania.

(D alszy ciąg w  p rzysz łym  N um arze.)

p r z y c i n k i .

To hyc nie może„

Że jak  św iat stara 
Jest Panna K lara 

T b słyszałem  od Anusi >
Ależ mój Boże!
To być nie może.

Czas choć jeclen ząb m ieć ńiuśi.
Br. H r. Kiciński,


